ve 


CENY OGŁOSZEN: 


Że wiercz milimetrowy przed 
30 grószy, w tekście 35 groszy. 
za tekstem 25 groszy. Ogłosze” 
nia tabeiaryczne 50 proc, a świą” 
teczne 25 proc. drożej. Drobne 
ogłoszenia po 5 — 10 groszy za 
wyraz. Najmniej ! zł. 


DZIENNIK PRACY T: 


EXPRES ZAGŁĘBIA 


NIEZALEŻNY ORGAN DEMOKRATYCZNY 


- wydawca: Helena Monsiorska.—Red.: Wiktor Monsiorski. 


Korfanty działa... 


Sprawa związku powstańców śląskich w sejmie, 


WARSZAWA, 2.7. Ponieważ 
sojusz Korfantego z niemcami, 
zawarty w celu zmuszenia rzą- 
du do odwołania woiewody 


śląskiego p. Grażyńskiego, spa- 


lił na panewce, przeto Korfan- 
ty poszukał sojuszników w 
sejmie warszawskim. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu sejmu 
wpłynął wniosek w sprawie 
„zbrodniczych wybryków“ 
członków związku powstańców 
i „natychmiastowego odwoła- 
nia* woj. Grażyńskiego. 
Oczywiśgie ztego pobożnego 
żyszenia p. Korfantego i jego 
sojuszników endeckich, którzy 
nie tak dawno psy wieszali na 


dzisiejszym przyjacielu. będą... 
nici Co najwyżej sojusznicy p. 
Korfantego wciągnięci zostaną 
w błoto, w którem qrzęźnie 
chadecja śląska, idąca ręka w 
rękę z hakatą. 

Zasługi Grażyńskiego przy 
odniemczaniu Sląs ska są tak 
wielkie, że tylko głupi, albo 


ślepy może tego nie widzieć. 


Gdyby rząd prowadził poli- 
tykę według recepty Korfan- 
tego, to za lat kilka na Sląsku 
nie mielibyśmy wcale. szkół 
polskich, a mówiący po pol- 
sku obywatele musieliby się 
ukrywać ze swym językiem i 
uczuciami. 


Polska otrzyma 15 mil. doltrów 
ne poczet pożyczki amerykańskiej. 


WARSZAWA, 2. 7. 
Przed kilku dniami prasa do- 
niosła o toczących się pomię- 
dzy rządem a przebywającymi 
w Warszawie delegatami fi- 
nansistów amerykańskich ror 
koweniach o udzielenie Polsce 


- krótkoterminowego, otwartego 


kredytu w wysokości 15 mi- 
ljonów dolarów, przeznaczone- 
go na cele gospodzrczo-inwe” 
stycyjne oraz stabilizacyjne. 
Wzamian za uzyskanie tego 
kredytu, rząd miałby się przy- 
chylić do życzenia amerykan 
co do przedłużenia opcji na 
dalsze 3 miesiące dln wielkiej 
pożyczki stabilizacyjnej, której 
zrealizowanie zostało w ostat- 
nim czasie odroczone. 


Po naradzie, odbytej póź- 


nym wieczorem pomiędzy o- 
biema stronami ustalono, że 
oprocentowanie tej pożyczki, 
wynoszącej 15 miljonów. dola- 
rów, której kontrahenci ame- 
rykeńscy po nadejściu instru- 
kcyj swoich mocodawców dro- 
gą telegraficzną z Nowego 
Jorku chętnie zgodzili się u- 
dzielić, wyniesie 6 procent w 
stosunku rocznym. Prowizja 
ma wynosić :/ proc. Pożyczka 
ta będzie krótko terminowa (na 
pół roku), skonwertowana z 
przyszłej wielkiej pożyczki 
mowa o pożyczkę 15 mil. 
dol. ma być podpisana w nad- 
chodzący poniedziałek lub 
wtorek przez min, Czechowi- 
cza z jednej a pp. Close i 
Monneta z drugiej strony. 


„O, cześć wam panowie magnaci 1.. - 


Z rąk arystokracji polskiej kopalnia górnośląska 
przechodzi z powrotem w ręce niemieckie. 


KATOWICE, 2.7 Kopalnia 
„Waleska“, którą niedawno 
nabyli ks. Radziwiłł i hr. i - 
nikier, sprzedana została ks. 
Pszczyńskiemu. 

Kopalnia ta niedawno została 


wykupiona z rąk niemieckich, 
a po kilkumiesięcznej gospo- 
darce polskiej wróciła znów 
do niemieckiego stanu posia- 
dania. 


( porozumienie między Polska a Nemcami, 


BERLIN, 2.7 Celem usunię- 
cia istniejących nieporozumień 
między Polską a Niemcami 
utworzył się w Berlinie „wspól- 
ny komitet polsko niemiecki“, 
którego zadaniem jest dopro- 
wadzenie do skutku „Locar- 
na“ między Niemcami « Pol- 
ską Kwestje terytorjalne zo 
stały na wyrażne żądanie pol- 
skich członków komitetu usu- 
nięte z dyskusji, która zajmu- 
je się głównie sprawami go- 


spodarczemi oraz problemem. 


uregulowania spraw mniejszo- 


ści narodowych w Niemczech 
i w Polsce. W skład komitetu 
po stronie Niemiec wchodzą 
prezydent parlamentu  Lóbe, 
książe Lichnowsky, posłowie 
Richthofen (demokrata) i Dr. 
Porsch (z partji centrum), To- 
masz Mann, ekonomista Jul- 
jusz Wolff, redaktor Jerzy 
Bernhard. Ze strony Polski 
należą do komitetu w pierw- 
szym rzędzie posłowie Thugutt, 
Dąbski i Łypacewicz. Komitet 
ten zbierze się z początkiem 
bm. na wspólne narady. 


| 


FILIE: 


dzin, hotek' Bristol; telef. 5-98; Grodziec ulica Kościuszki; 
Zawiercie, ulica 3 maja Nr. 13. 


Wybuch dynamitu w skałach 


12 robotników ciężko rannych, i zabity. 


BERLIN, 2.7. W Marienbur- 
gu przy wysadzaniu skał dy- 


namitem wydarzyła się kata- ; 
Dynamit, przeznaczony 


strofa. - 
na wysadzenię skał, wskutek 
wadliwego założenia .naboju 
wybuchł WI Siła 


wybuchu była tak znaczna, że 
ucierpiały okoliczne zabudo- 
wania które częściowo zawa- 
liły się. Dwunastu robotników 
zostało rannych i jeden utra- 
cił życie. 


Ostatnie cha 


WILNO, 2.7. Według orze- 
czenia lekarzy zgon Kazimiery 
Niewiarowskiej spowodowany 
został okolicznością, że przy- 
godny kolejarz, niosący pomoe 
wybitnej artystce na stacji, 
oblał ją wodą. Natychmiast 
po przywiezieniu artystki do 
szpitala zanurzono Niewiarow- 
ską w oliwę. w której przeby- 
wała do godz. 2ej w nocy. 
Przez cały ten czas była przy- 


Nieplarowskiej. 


toemne. Przy chorej, aż do jej 
zgonu, czuwała p Messalówna. 
Przed samą Śmiercią Kazimiera 
Niewiarowska E K depeszę 
do swej matki, z daniesienienc; 
że czuje się Ee t W chwilę 
potem zasnęła i już nie obu- 
dziła się więcej. Dziś o g. 5 ppu 
nastąpiła eksportacja zwłok 
Niewiarowakiej na dworzec, 
skąd o g. 8.20 zostaną odwie- 
zione do Warszawy. 


Dla Polshi słońce najjaśniej Świeci 


Horoskop astrologa Ralfa Betora 


RYGA, 2.7 „Siegodnia* zá- 
mieszcza przepowiednie „astro- 
loga* Ralfa Betora, który w 
związku z ostatniem zaćmie- 
niem słońca, wystawił horo- 
skopy dotyczące Polski, Fin- 
landji i Rosji sowieckiej. Ho- 
roskopy te wypadły najpo- 
myślniej dla Polski, w której 
„astrolog“ przewiduje konsoli- 
dację wszystkich sił społecz- 


nych. Państwowość polska 
występuje pod znakiem siły. 

Dla Finlendji astrolog prze- 
powiada ciężką sytuację na 
rok 1928 

Co się zaś tyczy Rosji so- 
wieckiej, ma tam nastąpić za- 
jadła walka. Silne wystąpie- 
nie sił antyboiszewickich jest 
spodziewane w roku 1928. 


Wyniki zdrowej polityki 
Woj. Grażyńskiego. 


KATOWICE, 2. 7. Wyniki 
zapisów do szkół polskich na 
Górnym Sląsku przedstawiają 
się, jak następuje w mieście Ka- 
towicach — 72 proc. (poprzed- 
nio 62 proc.), powiat katowic- 
ki 9] proc. (75 proc.), Królew- 
ska Huta—72 proc. (6l proc.), 
powiat świętochłowicki — 8l 
proc. (54 proc.), powiat tarno- 
górski—89 proc. (82 proc.) po- 
wiat pszczyński — 75 proc. (65 
proc.), powiat rybnicki — 96 
proc. (90 proc.), powiat lubli- 
niecki—99 proc. (90 proc.). W 
wielu miejscowościach zapisa- 
ło się do szkół polskich pełne 
100 proc. dzieci. 


Pisma donoszą, że... 


— Na posiedzeniu sejmu 
pruskiego, które miało być o- 
statniem przed ferjami letniemi 
doszło do burzliwych scen i 
bójki na pięści między posłami 
niemiecko- narodowymi, a So- 
cjalistami i komunistami. 

— Góral pasący bydło w las- 
ku na Bystrem, znalazł zimne 
zwłoki młodego człowieka z 
przestrzeloną skronią, trzyma- 
jące w ręku kurczowo mały 
brauning. Zawiadomione orga- 


na policyjne stwierdziły, że sá- 
mobójcą jest Henryk Szefer, 
lat 23, student wydziału praw- 
nego uniwersytetu w Warsza- 
wie, zamieszkały w Płocku. 


— Znakomita artystka ope- 
retkowa Kazimiera Niewiarow* 
ska która uległa poparzeniu, 
zmarła w szpitalu Św. Jakóba 
w Wilnie. 


<— W poniedziałek odbędzie 
się w Anglii uroczyste zaprzy- 
siężenie 700 tysięcy funkcjo- 
narjuszów kolejowych, iż będą 
się starali bronić wedle sił pa- 
sażerów przed kradzieżami. 

Należy bowiem zaznaczyć, 
że plaga kradzieży na prywat- 
nych kolejach angielskich przy- 
nosi pasażerom rocznie szkody 
250 tysięcy funtów. 


— Bogaty kupiec holender- 
ski van Leerblak poleciał na 
własnym hydroplanie z Am- 
sterdamu na Jawę. Towarzyszy 
mu lokaj. > 


— Stan zasiewów tegorocz- 
nych jest w całym ktaju zupeł- 
nie zadowalający. Czerwiec był 
naogół miesiącem ciepłym, z 
przejściowemi upałami i burza- 
mi. Dzięki temu wegetacja ro- 
ślin miała odpowiednie warnn- 
ki i te szkody, jakie wyrządziły 
długotrwałe zimna na wiosnę 
r. b. zostały prawie całkowicie 
wyrównane. 


nosi miesięcznie 


zł. 1.50. 


Adres redakcji i administracji: 
Piłąudskiego Nr. 8, telefon 4-97, 
telefon mieszk. redaktora: 6-92, 


— Samolot Byrda „ America“ 


przeleciał nad okolica Paryża 
o „godz. 3 rano i spadł o g. 5- 
min. 45 rano w morze kaa F 


Calvados w odległości 200 
rów od wybrzeża. Lotnicy 
szli cało. 


— Władze skarbowe w Ka- k 


towicach wpadły na ślad wiel- 


kich naduźyć na szkodę pań- 
stwa, popełnionych przez hur- 
townię sprzedaży soli Gabiń- 
skiego i Koglenza w Katowi- 
cach. Skarb państwa narażony 
został na szkodę 240 tysięcy 


złotych. 


+ Samochód, którym jechał ` 


z Wilna inspektor armji jen. 


Burkhardt: Bukacki uległ kata- 
Samochód został roz- 
bity.w drzazgi. Jenerał Bukąc- : 


strofie. 


ki cudem poprostu ocałał. 
— Władze 


nych do końca br. 


— Nareszcie energiczne Za” 
rządzenie ministerium "Spraw 
wewnętrznych postanowiło de 


udzielać zezwolenia na publicz= 


ne wyświetlanie filmów dwóch — 
wytwórni niemieckich: Elkofilm 
j Nationalfilm, które wspólnie 
wypuściły głośny film antypol- 


ski, „Granica w plomieszywa 


(lqtnienie iolrdoki, ; 


W losowaniu dolarówki wy- 
na następujące 
na 


grane padły 
numera: 8.000 dolarów 
Nr. 698687. 
3.000 dol. na Nr. 3560612. 
1000 dol. na Nr. 870115. 
040821. 509907. 462384. 204853. 
500 dol. na- Nr. 820311. 
311487, 580416, 229019, 615410, 


328851, 587584, 225750, 550123, 
537673. 

100 dol. na Nr. 205944, 
873501, 716911, 290802, 905625, 


516285, 476379, 638690, 590976, 
990067, 783425, 930867, 782675, 
303825, 562634. 740946. 644354, 
646380, 004540, 
050235, 258590, 
935570, 354072, 
270434, 409082, 
891699, 963790, 
686014, 659042, 


511255, 712342, 
857445, 775936, 
808511. 


OZZIE 00 
Wkrótce 


tay bahy i szezęścia 


(Syn Hagary) 
wedlug  rozgłośnej powigjei | 
Pawła Kellera p. t. Syn Ha 

W rolach Pee 

MADY CHRISTIANS, oraz 
HERMAN VALLENTINN. 


4% 
y .- 


af: 


administracyjne 
rozplakatowały ogłoszenie, pod- 
„pisane przez ministra spraw sd 
wewnętrznych 0 przedłużeniu e 
mocy ustawy o sąjach doraź- 


802398, 461947, cA 
460309, 712591. 
587445. 065911, 
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Iz 
= Trocki i Zinowjew już 
od dłuższego czasu przy- 
_ sparzają poważne troski 
_ Stalinowi i komitetowi wy- 
, konawczemu stronnictwa 
_ komunistycznego. „Zlikwi- 
_ dować” ich poprostu tak, 
ę jak się „likwiduje“ zwy- 


_ kłych „szeregowców” ru- 
= chu komunistycznego, o- 
czywiście nie można. Nie 
| pozwala na to ich prze- 
 szłość rewolucyjna oraz 
rola, jaką w rozwoju -ko- 
_" munizmu rosyjskiego ode- 
_ grali. 
= Jednakowoż aktywność 
Trockiego i Zinowjewa, 
3 którzy nie chcą, czy nie 
_ mogą się pogodzić z: fak- 
_ tem odsunięcia ich od ste- 
ru sowieckiej nawy pań- 
 'stwowej, zmusza Stalina 
„do podjęcia z nimi energi- 
«cznej walki. Ta właśnie 
 stanowczość i bezwzględ- 
_ ność cechuje obecną nową 
= fazę walki rządu sowiec- 
_ kiego z opozycją komuni- 
. „styczną. 
"W związku z „niebezpie- 
«czeństwem wojennem” ple- 
_" num komitetu wykonaw= 
= czego kominternu poddało 
_ swą dotychczasową taktykę 
: ścisłej rewizji. Ujawniło się 
W szczególności podczas 
_ ostatniej sesji plenarnej 


= miedzynarydówki komuni- 
= lecz również pod znakiem 
BRW enia Trockiego i 


aor. 


= 


4 


; 
W 
_ jednak nietylko pod zna- 
- kiem zmienionej taktyki 
_ sowieckich kół rządzących, 
pozycji, co wyraz swój 
znajdowało w licznych i 
naogół niezwykle ostrych 


S 
stycznej, Sesja ta stała 
wzmożonej działalności o- 
ujowicza. Obaj opozycjo- 


R niści przy każdej okazji 


_ obrad. 

-Członek komitetu wyko- 
ı nawczego, Kusinow, który 
= wygłosił referat na temat 


3  munistycznej za zdrajców”. 
j Pogląd ten, zdaniem mów- 
| cy, wymownie charaktery- 
= zuje istotę ostatnich wy- 
__ stąpień przywódców opo- 
o) zycji. i 

= W szczególnie ostry spo- 
3 sób występowała opozycja 
_ -komunistyczna przeciw po- 
__ lityce kominternu w Chi- 
| nach. Przedstawiciele opo- 
i zycji domagają się również 
zerwania z angielskimi 
'tradeunionami, prowadzą- 
cymi rzekomo politykę an- 
_ tirewolucyjną. 

-= 'Naogół Trocki i tow. 
= występuje pod płaszczy- 
_ kiem „lewego sztandaru”. 
= Twierdzą oni, że regime 
 partji komunistycznej sprzy- 


ęt 
. ja przenikaniu prawych prą- 
= dów do kominternu. 

| Komitet wykonawczy mię- 
-  dzynarodówki komunistycz- 


"Ba À : 
A _ nej przyszedł ostatecznie do 


tm ali inn Zine 


wniosku, że blok opozy- 
cyjny -nie jest skłonny po- 
pierać jedności rosyjskiego 
stronnictwa komunistyczne 
go, a dlatego przedstawi- 
ciele większości oświad- 
czyli, że „do dotychczaso- 
wych trzech odcinków bo- 
jowych, na które w chwili 
obecnej zwrócone są oczy 
wszystkich robotników re- 
wolucyjnych, t. j. do fron- 
tu chińskiego i frentu wew- 
nętrznego ZSSR., przybył 
czwarty odcinek bojowy, 
gdzie walka winna toczyć 
się równie inteńsywnie i 
bezwzględnie —a mianowi- 
cie front walki z przeciw- 
nikiem we własnych sze- 
regach, — z blokiem opo- 
zycyjnym*. 

Komitet wykonawczy ko- 
minternu w myśl uchwały, 
powziętej na ostatniem po- 
siedzeniu plenarnem, za- 
groził Trockiemu i Wujo- 


wiczowi wykluczeniem z 
komitetu wykonawczego 


partjj komunistycznej w 


razie niezaniechania przez 
nich roboty frakcyjnej. O~ 
becnie okazało się, że Tro- 
cki i tow. bynajmniej nie 
zamierzają zrzec się swej 


działalności opozycyjnej. 
Odprowadzając na dworzec 
swego towarzysza Smilgę, 
Trocki i Zinowjew wygło- 
sili na peronie ostre prze- 
mówienie przeciwko obec- 
nej większości w partji ko- 
munistycznej. 

W związku z tem cen- 
tralna komisja kontrolna 
postanowiła przedłożyć ple- 
num kominternu wniosek 
na wykluczenie Trockiego 
i Zinowjewa z komitetu 
wykonawczego stronnictwa 
komunistycznego. 

Dalszym krokiem w wal- 
ce z opozycją komunisty- 
czną może być pozbawie- 
nie Trockiego i Zinowjewa 
ich legitymacji partyjnych. 
Wobec tego nie jest rze- 
czą wykluczoną, iż Trocki 
i Zinowjew w najbliższym 
czasie oficjalnie przestaną 
pyé komunistami. Byłby to 
stan niewątpliwie bardzo 
oryginalny. 


Ń pomoc du chorych nu gruźlicę. 


` Pan Józef Dębicki, b. prezes 
izby skarbowej w Kielcach 
przesłał komitetowi społeczne- 
mu województwa kieleckiego 
pismo. które umieszczamy po- 
niżej i prosimy Szanowną Re- 
dakcję o zamieszczenie go w 
całości na łamach wydawanej 
przez WPanów cennej gazety: 
Doir 
Wojewódzkiego Komitetu Społ. 
w Kielcach. 
„Przy przejściu mojem ze sta- 
nowiska prezesa izby skarbo- 
wej kieleckiej w stan spoczyn- 
ku szereg instytucyj i poszcze: 
gólnych osób w województwie 
złożył za pośrednictwem utwo 
rzonego w tym celu komitetu 
2.000 zł do mojej dyspozycji 
na cele filantropijne i społeczne. 
Wyrażając gorącą i serdecz- 
ną podziękę tak wielce życzli- 
wym i łaskawym dla mnie 
członkom wspomnianego ko- 
mitetu, oraz wszystkim ofiaro- 
dawcom, fundusz ten przeka- 
zuję wojewódzkiemu komiteto- 
wi społ. w Kielcach z prośbą, o 
przeznaczenie go na leczenie i 
izolowanie chorej na gruźlicę 
ubogiej młodzieży, a przede- 
wszystkiem tych z pośród niej, 
którzy, mając już otwartą gru- 
źlicę, stają się źródłem choro- 
by i śmierci dla swoich rodzin 
i swego otoczenia. 5 
W straszliwej spuściżnie po- 
wojennych klęsk jedną z naj’ 
cięższych jest  bezwatpienia 
gruźlica, która nietylko nie 
słabnie, lecz wzmaga się coraz 
. bardziej i grozi obecnie zatru- 
ciem przyszłych pokoleń, oraz 
osłabieniem zdrowotności i 
tężyzny calego narodu. Doszło 
już do tego, że szczegółlniej 
w miastach do wyjątkowych 
należą rodziny, w których nie 
byłoby chorych, zagrożonych 
gruźlicą. Kto tego nie spo- 
strzega, niech pomówi z leka- 
rzami naszych szpitali i niech 
przejrzy artykuły w pismach 
fachowych, niech nietylko ocza- 
mi, ale i sercem odczyta sta- 
tystyczne zestawienia liczby 
zasłabnięć i zgonów na gru» 


żlicę. 

Grozę nieszczęścia pogłębia 
brak i przeludnienie mieszkan. 
Niepodobna chłodno i spokoj- 
nie myśleć o tem, co się dzie- 
je w zajmowanych przez ubo- 
gą ludność, a zazwyczaj zim- 
nych i wilgotnych suterynach 
iizbach, gdy wśród przepeł- 
niających je rodzin, jest jeden 
lub paru takich chorych. 

Dła wielu z nich szybka, od- 
powiednia pomoc, która nie- 
stety jest bardzo kosztowną, 
stanowi kwestję życia, i dlate- 
go uważam za niewskazane 
przeznaczać w tym celu tylko 
odsetki ofiarowanego mi fun- 
duszu, coby nie mogło dać 
żadnego rezultatu, ani czekać 
aż przez skapitalizowanie przy- 
padających od niego procentów 
utworzy się odpowiedni fun- 
dusz żelazny, lecz całe owe 
2.000 złotych przeznaczam na 
natychmiastową doraźną po: 
moc dla najnieszczęśliwszych i 
najbardziej jej potrzebujących 
grużlicznych chorych, zastrze- 
gając sobie prawo i możność, 
wskazania pierwszego kandy - 
data do korzystania z tego 
funduszu. 

Oderwanie rąk 
dajby od jednego młodego 
istnienia, uwolnienie choćby 
tylko jednej rodziny od straszli- 
wej troski i możliwości. zara- 
żenia się gruźlicą, już będzie 
wielkiem dziełem miłosierdzia”. 

Uznając intencję p. Prezesa 
J. Dębickiego ze wszechmiar 
godną poparcia, wojewódzki 
komitet społeczny nie szczę- 
dzi starań do powiększenia te- 

go funduszu i wzywa społe- 
czeństwo do składania ofiar 
na fundusz zapomogowy dla 
chorych na otwartą gruźlicę 
na rachunek bieżący komitetu 

w P. K. O. konto czekowe Nr. 

63.652, lub przesyłania ofiar 

bezpośrednio wojewódzkiemu 

komitetowi społecznemu w 

Kielcach, urząd wojewódzki. 


Komitet społ. woj. kieleckiego. 
Prezes zarządu 


Emilja Manteuffel 


śmierci bo- 
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. Rteo za zniewnge munduru. 


Czy oficer może odpowiedzieć bronią wa czynną zniewagę? 


Kwestję tę, która staje się 
coraz poważniejsza we współ- 
życiu armji ze stanem cywil- 
nym, rozstrzygał ponownie na 
tle konflikta pomiędzy ofice- 
rem i rzemieślnikiem wojsko- 
wy sąd okręgowy w Warsza- 
wie pod przewodnictwem ma- 
jora K. S. Wierzbowskiego. 

Z aktu oskarżenia wynika, 
że w czerwcu 1926 r. na pla- 
cu Traugutta przystąpiły do 
przechodzącego wówczas por. 
Swieprawskiego z 33 p. p. w 
Łomży dwie kobiety i zwróci- 
ły się doń ze słowami: 

— Panie oficerze, może pan 
zechce interwenjować, ażeby 
ten człowiek tak się nad chłop: 
cem nie znęcał co mó- 
wiąc, wskazały na młodego, 
dwudziestokilkoletniego czło- 
wieka, który okładał pięścia- 
mi kilkunastuletniego wyro- 
stka, tak, że tenże broczył 
krwią na twarzy. Kiedy oficer 
oderwał bijącego od dziecka, 
napastnik zwrócił się doń 


ze 
słowami: 

— Ty chamie, oficerze, co 
cię to obchodzi? 

Na te słowa oficer ode- 
pchnął Lemańskiego, — tak 


się bowiem ów krawiec nazy 
wał — wziął go za kołnierz, 
mówiąc: \ 

— Chodź do wartowni 
Cytadeli. 

Lemański uderzył na to ofice- 
ra, tak, że mu czapka zleciała, 
mówiąc: 

— Nie idę do żadne) 
deli, ja podlegam policji. 

Por. SŚwieprawski dobył 
wolweru i wystrzelił, -a 
weszła lemańskiemu 
policzkiem, 


w 


Cyta- 


re- 
kula 
lewym 
przebiła. krtań i 


Dole mułoletnie dziewczynki ofiarami 
potwornego bestjniston. 


Wstrząsająca zbrodnia w znanem siedlisku bandytów. 


We wsi Gruszki, powiatu 
bocheńskiego, wydażyła się o- 
negdaj potworna zbrodnia. Je- 
den z tamtejszych gospodarzy 
wybrał się wraz z żoną na targ 
do Niepołomic, pozostawiając 
w domu dwie córki w wieku 
łat Il i 6. Po powrocie do do- 
mu zastał gospodarz obie cór- 
ki leżące nieżywe w kałuży 
krwi. ll-letnia córka miała 
strzaskaną siekierą czaszkę o- 
raz szereg ran. Jak stwierdziło 


maz AM WANE 1 e 


Dziatwa na wieś! 


400 milusińskich wyjeżdża na kolonje letnie w góry. 


Wczoraj na podwórzu magi- 
stratu sosnowieckiego pano- 
wało wielkie ożywienie. Setki 
dzieci z całego Sosnowca ocze- 
kiwało z rodzicami na załat- 
wienie ostatecznych formalno- 
ści. by wyruszyć na wieś. 

Załatwiono ich szybko i za- 
prowadzono do oczekującego 
na nich specjalnego wagonu. 

Wyjechała wczoraj pierwsza 
partja 200 dzieci pod kierun- 
kiem prof. Kędzierskiego na 
przygotowaną dla nich kolonię 
letnią w Błędzonce koło Su- 
chej. 

Miejsce na kolonje magistrat 
wybrał w doskonałych warun- 
kach. Górzysta i lesista oko- 
lica o pięknem położeniu i bal- 
samicznem powietrzu stwarza 
idealne wprost warunki zdro- 
wotne. 

Pierwsza partja dzieci zaba. 
wi tam 4 tygodnie, poczem zo- 
stanie wysłana następna. rów- 
nież w liczbie 200 milusińskich. 

Poza kolonjami, magistrat, 
dbając o zdrowotność przysz- 
łych obywateli Sosnowca stwo- 
rzył w mieście 4 t. zw. półko- 
lonie, a mianowicie: w  Sielcu, 


sądził SŚwieprawskiego 
szkodzenie ciała na |4 dni 


podniósł przewodniczący ma- 
jor Wierzbowski, że sąd unie- 
winnić oskarżonego! nie mógł 
tylko dlatego, że prawo retotsji, 
t. j wzajemność obelg nie roz- 
ciągs się na uszkodzenie ciała, 
z drugiej zaś strony uznaje, że 
oficer 
sprowokowany był czynną pu- 
bliczną zniewagę, 
nie dał żednego powodu. 


dochodzenie policyjne, doko- 
nano na niej uprzednio zgwał- 
cenia, 
Druga 6-letnia córka 
uduszona. 
rze zrabowali 
złotych. 


Gruszki leży koło toru kolejo- 
wego, wiodącego przez 


- bułkę. 


przełyk i utkwiła z tyłu pod: 


lewym uchem. 


Przy rozprawie poszkodowa" 


ny tłumaczył się, że ješt przed- 
miotem napaści chłopców już 
od kilku miesięcy, którzy prze- 
wają, go: „Krawiec, igiełka le- 
moniadal* — tak, 
wadzony do ostateczności, po- 
stanowił wyprać 
nich dokumentnie i na tę wła- 
śnie scenę nadeszły obie ko- 
biety i oficer. Prosił jednak sąd, | 
aby oficera skazał za usiłowa- 
nie zabójstwa, bo mu przecież 
strzelił w głowę na odległość 


kroku. 


że dopro* 


jednego z | 


Obrońca oskarżonego adwo- 


kat Zygmunt Hofmokl- Ostrow- 
ski powołał się na słowa Mar- 
szałka Piłsudskiego, 
przemówieniu swojem do kon- 
gresu oficerów rezerwy oznaj- 
mił, że stosunek armji do lud- 
ności cywilnej 
pozostawia do życzenia, 
ludność nie nauczyła się jesz- 
cze widzieć w żołnierzu obroń- 
cy swego i opiekuna. 


który w 


jeszcze 


dużo | 
gdyż | 


Sąd po dłuższej naradzie sa- 
ża: tu 


a- 
resztu, zawieszając równocze- 
śnie wykonanie kary. 

W uzasadnieniu wyroku 


do postępku swego 


do której 


poczem zamordowano. 
została 
Nieznani zbrodnia- 


ponadto 2.000 


Zaznaczyć należy, iż wieś 
pusz- 
czę Niepołomicką i jest siedli- 
skiem bandytów. 


na Starym Sosnowcu, na Sro- 
duli i na Pogoni. Na półko- ° 
lonjach tych 800 dziatwy bę- 
dzie dożywiane w ten sposób. 
że rano o godz. 9 będą otrzy- 
mywać 160 gramową bułkę i 
pół litra mleka, a między 12 a 
I w południe 100 gramową 


Przed południem przy Sprzy- 
jającej pogodzie dzieci pod 
kierownictwem wychowawców, 
będą odbywać wycieczki poza 
miasto, urządzane będą spe- 
cjalne gry i zabawy na świe- 
żem powietrzu, a w razie nie- 
pogody będą w lokalach pro- 
wadzone pogadanki naukowe, 


Di. K. SUCHODOLSKI 


- powrócił 
Choroby kobiece i położnictwo. 
Przyjmuje: 4 — 6. 
Sosnowiec, Warszawska 6 
Telefon 4-20. 
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W ponledziałek robotnicy 


Interwencja prezydenta m. p. 
Bienia u władz wyższych w 

arszawie odniosia pożądany 
skutek. Ministerium oraz wo: 
jewództwo wydelegowało do 
Sosnowca swych przedstawi- 
cieli celem rozpatrzenia spra- 
sÂ. zatargu magistratu z to- 
warzystwem sosnowieckiem. 

Onegdaj po południu w ma- 
gistracie odbyła się wspólna 
konferencja delegatów wladz i 
przedstawicieli magistratów, na 
której delegaci władz zapozna- 
li siẹ szczegółowo z kwestją 
zatargu. 

Jednocześnie p. starosta bę- 
dziński ze swej strony wszczął 
akcję celem zlikwidowania za- 
targu. Interwencja p. starosty 
oęiągnęła skutek. 

(W godzinach wieczorowych 
odbyła się w starostwie wspól- 
na konferencja pod przewod 
nictwem starosty p. Ołpińskie- 
go, w której udział wzięli: 


Akcia dożywiania bezrobotnych 


pracowników umysłowych. 


Po uzyskaniu subwencji na 
akcję dożywiania bezrobotnych 
pracowników umysłowych w 
wysokości 5000 złotych polski 
związek zawodowy pracowni- 
ków przemysłowych i handlo- 
wych przystępuje do wydawa- 
wania kuponów żywnościowych 
bezr. prac. um. za miesiąc czer- 
%iec 1927 r. w następującym 
porządku: 

w dniu 4 lipca r. b. wszyscy 
bezrobotni pracownicy umysło- 
wi, nie pobierający zasiłków, 
a z pobierających ci, którzy 
mają na utrzymaniu rodziny, 
złożone conajmniej z 4 osób 
łącznie z samym bezrobotnym); 

w dniu 5 lipca r. b. bezro- 
botni pracownicy umysłowi, po- 
bierający zasiłki, którzy mają 
ja utrzymaniu rodziny, złożone 
2 osób (łącznie z samym bez- 
zbotnym); 
w dniu 6 lipca r. b. bezro- 
otni pracownicy umysłowi po- 
ierający zasiłki — samotni. 

/ Bezrobotni pracownicy umy- 
słowi nie pobierający zasiłków, 
wzgl. pobierający zasiłki usta- 
wowe. winni przedstawić za- 
świadczenie odpowiednich 
władz (magistrat, komisarjat p. 


kowego. Nadto, wszyscy bezro- 

otni pracownicy umysłowi, 
którzy pragną otrzymać kupo- 
ny, winni składać zaświadcze 
nia p. u p. p. w Sosnowcu 
wzgl. ekspozytury w Zawierciu 
stwierdzające, że petent jest 
zarejestrowany w p. U. p. P., 
miejsce zamieszkania (dokład- 
ny adres), stan rodzinny (ilość 
osób, będących na wyłącznem 
trzymaniu bezrobotnego), czy 
petent korzysta z zasiłków (u- 
stawowych lub dorażnych) i w 
jakiej wysokości. 

Po kupony należy się zgła- 
szać do lokalu polskiego zwią- 
zku zawodowego pracowników 
"przemysłowych i handlowych 
w Sosnowcu, ul. Warszawska 
22, od godziny 9 rano do 12 
w‘ południe. 

Późniejsze zgłoszenia w żad- 
nym razie uwzględniane nie 
będą. 


— E 


"W sprawie wykon ri 


Redakcja nasza zasypywana 
jest listami, protestującemi prze- 
ciw wyborowi na rabina p. En- 
glarda, z żądaniem ogłaszania 
tych protestów. 

szystkim autorom listów 


odpowiadamy, co następuje: 
Ponieważ p. Englardowi sta- 

wiane są zarzuty natury kry- 

minalnej i przekupstwo wybor- 


P., gmina) co do stanu mająt" - 


wrzystwo sasnowiehie stapi musialo.. 


staną do pracy na hałdach. 


prezydent Bień oraz dwaj 
przedstawiciele towarzystwa 
sosnowieckiego. Po dłuższych 
debatach przedstawiciele tow. 
sosnowieckiego zgodzili się na 
oddanie do użytku publiczne- 
go drogi prowadzącej przez 
hałdy i na dalsze kontynuowa- 
nie przerwanych prac przy bu 
dowie kolektora głównego. 

Wbrew wszelkim pogłoskom, 
magistrat ze swej strony nie 
poczynił żadnych ustępstw na 
korzyść towarzystwa sosno- 
wieckiego j 

Tak więc, dzięki energji za- 
rządu miasta i zdecydowane- 
go stanowiska władz, zatarg 
został zlikwidowany i widmo 
pozbawienia pracy paruset ro- 
botników znikło. 

W poniedziałek magistrat 
przystępuje już do dalszych 
prac nad budową kolektora 
głównego na hałdach. 


i 1 TZ 


ców, więc władze nie mogą 
zatwierdzić wyborów, nie zba- 
awszy sprawy, tembardziej, 
że rabin jest poniekąd funkcjo- 
narjuszem państwowym i w do- 
datku dożywotnim. Protesty, 
wniesione do władz i należycie 
umotywowane, muszą być wzię- 
te pod uwagę. 

Ze swej strony nadmieniamy, 
że byłoby bardzo pożądanem 
ogłoszenie przez odpowiednie 
władze komunikatu w tej spra- 
wie, gorący bowiem wschodni 
temperament naszych współo- 
bywateli—żydów unosi ich do 
tego stopnia, że na tle sporów 
o rabina już dochodzi do awan- 
tur, tymczasem w lokalach. 

Wzrastające jednak z dniem 
każdym wrzenie może dopro- 
wadzić do zajść, w których u- 
dział weźmie nietylko policja, 
lecz i lekarze ze środkami o- 
patrunkowemi. 

Kilka słów wyjaśnienia ze 
strony urzędowej uspokoi wzbu- 
rzone tłumy i zapobiegnie mo- 
żliwym ekscesom. 


Kronika. 
KALENDARZYK. 


Anatoljusza 
Józefa Kalasantego 


Wschód słońca 3.21. 
Zachód g 8.00. 


RADJO. 


Niedziela — 3 lipca. 
WARSZAWA. 


10.15 Transmisja nabożeństwa z ke- 
tedry poznańskiej. 

15.05 Odczyt p. t. „Praca kobiet w 
samorządzie". 

15.30 Transmisja z 
carskiej”. 

20.30 Koncert wieczorny. 

2230 Transmisja „ uzyki tanecznej z 
restauracji „Rydz”. 


KRAKÓW. 


10.15 Transmieja nabożeństwa z ka- 
tedry poznańskie). 

15.30 Transmisja z Warszawy. 

2030 Koncert poświęcony muzyce 
niemi. ckiej. 

22.60 Transmisja z Warszawy. 


POZNAŃ. 


1015 Transmisja nabożeńst a z kə“ 
tery poznańskiej, 

17.35 Transmisja koncertu z War- 
szawy. 

19.35 Odczyt p.t. „Czer jest i czem 
powinna być Liga Narodów”. 

20,15 Koncert instrumentalno - wo- 
kalny, 

22,15 Komunik- tv sportowe 

22.30 Tr: auj. muzyki tanecznej z 
„Palais F.v ou 


„Doliny Szwaj- 


Kino-teatr . 


Tiin" 


0 


„OAZA“ 


Sosnowiec. 


Codziennie świeże lody z dwóch gatunków. Co 
w całem Zagłębiu oraz wielki wybór czekolady, 
świeże herbatnik 


w cukierni „SIELAN 


Można nabyć 
tylko 


Od niedzieli 3-go lipca b. r. I dni następne 


Wielki potężny dramat | 


GRAMFORD. 


Wkrótce 


Rumon KOWNO 


Ogólna. 


(o) Pian regulacyjny Za- 
głębia. Ministerium robót pu- 
blicznych opracowuje plan re- 
gulacyjny calego Zagłębia. 
Plan ten obejmować będzie te- 
ren, poczynając od miast Cze- 
ladzi, Grodżca i t. d. aż. do 
Strzemieszyc. Opracowanie 
planu regulacyjnego Zagłębia 
leży w związku z przyszłemi 
zamiarami rządu rozpoczęcia 
na większą skalę robót pu- 
blicznych w Zagłębiu. 


Z Sosnowca. 


(s) Osobiste. Sosnowicza- 
nin, p. Zdzisław Kąkolewski 
uzyskał na uniwersytecie po- 
znańskim tytuł magistra praw. 


(s) Z posiedzenia zarzą- 
du miasta. Na ostatniem po- 
siedzeniu zarządu miasta po- 
stanowiono: wyasygnować 25 
tys. 449 złotych na przeprowa- 
dzenie remontu lokalów szkol- 
nych; zatwierdzono poprawki 
do podatku inwestycyjnego, o- 
raz rozpatrzono szereg spraw 


drobnych 


(s) Konferencja w spra» 
wie budżetów robotni- 
czych. W poniedziałek, dnia 
4 lipca, odbędzie się w wy- 


dziale statystycznym magistra- ' 


tu m. Sosnowca konferencja z 
udziałem przedstawiciela insty- 
tutu gospodarstwa społeczne- 
go w Warszawie, p  Tołwiń- 
skiego. Konferencja odbędzie 
się o godz. 7 wieczorem i ma 
na celu udzielenie inłormacyj 
co do ankiety o warunkach 
życia robotniczego. Ankieta 
uwzględniać będzie cały sze- 
reg informacyj o życiu każdej 
rodziny robotniczej, a więc: u- 


wagi ogólne o rodzinie, stau 
garderoby i jej ilość rodzaj 
zajęcia, ilość członków rodzi- 


ny, ilość członków pracują- 
cych, stan mieszkania, ume- 
blowanie, odżywianie, stosunki 
między małżonkami, stosunek 
dzieci do rodziców, stosunek 
do starszych, stanowisko spo‘ 
łeczne, udział w życiu spo- 
łecznem it. d. 

Ankieta ta da z całą pew- 
nością interesujące rezultaty i 
we właściwem świetle przed- 
stawi całokształt życia robot- 
niczego. 

(s) Giełda w sobotę nie- 
czynna. W ciągu lipca i 
sierpnia giełda w Warszawie 
nie będzie czynna, wobec cze* 
go dziś sprawozdania giełdo- 
wego nie zamieszczamy. 


k 


(a) Sprawa egzaminów 
nauczycieli w Sosnowcu. 
W związku z zarządzeniem 
władz szkolnych w sprawie e 
gzaminów nauczycieli szkół 
powszechnych komunikujemy, 
że zamierzone kursy w Sos- 
nowcu, przygotowujące do e- 
gzaminów sierpniowych nie 
odbędą się, gdyż komisja © 
gzaminacyjna w Sosnowcu bę 
dzie w sierpniu nieczynna. 

Nie należy przeto składać 
podań o dopuszczenie w ter- 
minie sierpniowym do egzami- 
nów przed tą komieją. 


(X (s) Zdrowotność Sosno- 
wca. Ostatnie dane statystycz- 
ne notują w Sosnowcu 2 wy- 
padki duru brzusznego, | wy- 
padek gruźlicy i | zgon na 
gruźlicę. 

(s) Wynik zbiórki P.C. K. 
Zarząd polskiego czerwonego 
krzyża w Sosnowcu podaje do 
wisdomości rezultat kwesty u- 
licznej w dniu 12 czerwca r.b. 
na terenie Sosnowca i Sielca 
w sumie ogólnej 1452,52 gr. i 
2 korony czeskie. 

Przytem czuje się w obo* 
wiązku pódać nazwiska osób, 
które wzięły udział w zbiórce, 
a więc pp.: Aniołkówn , Ar- 
nol Angielska, Czaplówna, 
Czechowa, Duszowa, Dragowi- 
czowa, Goebel, Górska, Gru- 
tówna, Janicki, p. Januszówne, 
Jajkiewicz, Kamińska, Kłosso- 
wa, Kąkolewska, Kużmińscy, 
Kamińska, Kozłowski, W. Ko- 
zł owski, Kołakowski, Kaczkow- 
ski, Madejska, Monsiorski, No- 
wakówna, K. Nowak, Neyówna, 
Perzanowska, P. Przędzakow- 
ska, Patello, Panderska, N. iJ. 
Ptakówne, Pankowski, K. Ptak, 
Piwowarczyk, Rómasowa, Ro- 
wińska, Rutkowska, Skibińska, 
Skipirzepowie, Tryburcowa, 
Włosińska, Wieczorkowa, 
Wirtkówna, Zarska, Zakrzew- 
ska. 

Kwesta na Sielcu i kolonji 
hr. Renard zorganizowana przez 
inż. Feliksa Zalewskiego i p. 
Bronisława Strzałkowskiego 


dała kwotę 298 zł. 40 gr. brali 


w niej udział pp. Atłas, Boja- - 


kowscy, Brauner, Cygankiewicz 
Choroba, Cieślik, Cwięk, Cichy, 
Dyląg, Duda, Florczyk, J. Ga- 
węcki, St. Gawęcki, Gancar- 
czyk, Hartmanówna, Krasno- 
dębscy. Kwiatkowscy, Krajew- 
scy, Kurzyńscy, Kopulscy, Ko- 
walska, Kaszyński, Karcz, Kar- 
czewska, Korzekwa, Kulawik, 
Krakowiak, R. Korzekwa, Lan- 
ge, Lisowscy, Mikulowscy, Ma 
ziarska, Mierzejewska, Mucha- 
jer, Mendrek, Mergowski, Or- 
nowscy, Olszewski, Pauluso- 
wie, Pyzikowscy, Pr:egrodo- 
wie, Podgórscy, Pogoda, Pola- 
kiewicz T. Podgórski, Pawłow, 
Rudzcy, Rachwalscy, Strzał- 
kowska, Stolarscy, Sobolewska, 


Kobieta wyzwolon 


(Kobieta dzisiejsza w wczorajszem małżeństwie) 
W rolach głównych: ulubieniec publiczuości WŁODZIMIERZ GAJDAROW i PAWEŁ RICHTER - 


(niezapomniany z Nibelungów i Grobowca Miłości). 


Oraz aktualności. 


Od piątku 1-go lipca r. b. I dni następne 


Miłość apaszki 


Tragedja miłości w wykonaniu artystów CHARLES RAY i JOAN 


Nad program: „Skoczek po chmurach“ komedja w 2-ch aktach. 


dziennie świeże ciastka najsmaczniejsze 
bombonjerek, karmelków i soków. Stale 
i wyrabiane w trzydziestu gatunkach. 


66 Wł. BASZKOWSKIEGO 


w Dąbrowie. Telefon 80. 


J. Szolc, Solecki. Słotczyk, Staj- 
niak, Slepowroński, Wicherscy, 
Wąsowicz, Zalewska, Zielińska 
i Zimowska. 

Jednocześnie zarząd oddzią- 
łu Sosnowieckiego polskiego 
czerwonego krzyża składa go- 
rące podziękowanie p. inż. F. 
Zalewskiemu i p. Bronisławe- 
wi Strzałkowskiemu za znako- 
mite zorganizowanie zbiórki na 
Sielcu, -coraz tym wszystkim, 
którzy pracą swą i datkiem 
przyczynili się do osiągnięcia 
tych rezultatów a przedewszy- 
stkiem pp. Kraube,  Tryburcy, 
Rómasowej, Duszowej, Perza- 
nowskiej i Monsiorskiemu oraz 


p. Lamprechtowi i p. Zurkow* — 


skiemu za dostarczenie koni do 
wozów sanitarnych, 


(s) Walne zgromadzenie 
członków S. U. P. koła w 
Sosnowcu. W dniu 27 czer- 
wca 1927 r. odbyło się walne 
zgromadzenie S koła w 
Sosnowcu Jednym z najwaź- 
niejszych punktów porządku 


obrad było zajęcie stanowiska — 


w sprawie postulatów urzędni-_ 
czych, dotyczących stosunków 


służbowych i uposażeniowych. — 


Przez aklamację przyjęte na-. 
stępujące rezolucje: $ 


Walne zgromadzenie człon 


I 
ków koła S. U. P. w Sosno- 
wcu w dniu 27/VI 1927 róku 
stwierdza, iż nie zostały zre- 
alizowane niejednokrotne przy” 
rzeczeniai oświadczenia tzłon- 
ków rządu o przychylnem u* 
stosunkowaniu się rządu do 
najżywotniejszych postulatów 
urzędniczych, mających na ce- 
lu zapewnienie państwu po- 
stawionego na właściwym po- 
ziomie fachowym i etycznym, 
sprawnie działającego aparatu 


administracyjnego oraz zabez* 


pieczenie bytu urzędników pod 


względem prawnym i mate- 
rjalnym. 

Rozrekłamowane wydatne 
podwyższenie płac urzędni- 


czych jesc w dalszym ciągu 
pod znakiem zapytania. Sta- 
bilizacja postępuje niezmiernie 
powoli i nierównomiernie w 
stosunku do różnych działów 
służby państwowej i kategorji 
stanowisk. Ustalenie charakte- 
ru stosunku służbowego urzęd- 
ników uzależniane jest od 
wąskich ram wykazów stano“ 
wisk, nie zaś od kwalifikacyj 
osobistych urzędników. Zapo- 
wiedziana nowelizacja ustaw 
emerytalnych nie następuje. 

IL Wobec powyższego wal- 
ne zgromadzenie domaga się 


Wkrótce 


iednói 


Bakale; zmiany trn ry rza 

u w sprawach urzędniczych i 
bezzwłocznej realizacji zobo- 
wiązań, poczynionych przez 
rząd wobec świata urzędnicze- 


go, przyczem zgromadzenie 
przestrzega przed konsekwen- 
cjami, jakiemi grozi dalsze 
utrzymywanie obecnego stanu 
aparatowi administracyjnemu. 

III. Walne zgromadzenie wy- 
raża podziękowanie zarządowi 
głównemu za jego stanowczą 
i energiczną postawę wobec 
rządu w obronie praw urzęd- 
niczych. 


(s) Z cechu rzeźników i 
wędliniarzy. Urząd starszych 
zawiadamia członków cechu, 
że d. 7. b. m. w lokalu przy 
ul. Kołłątaja 3 odbędą się o 
godz. 15 egzaminy uczniów, a 
o godz. 18 kwartalne zebranie. 
Kandydatów do egzaminu na- 
leży zgłosić do urzędu star- 
szych do dnia 6 b.m. włącznie. 


(s) Odezwy komunistycz- 
ne. Na szosie małobądzkiej 
komuniści rozrzucili większą 
ilość odezw antypaństwowych. 


(s) Nagła śmierć. Podczas 
pracy na dole w kopalni „Wi- 
ktor, w Milowicac zasłabł na- 
gle 47-letni górnik Andrzej 
Brudek. Po wydobyciu na po- 
wierzchnię, Brudek, nie odzy- 
skawszy przytomności zmarł. 
Przyczyna śmierci nie została 
ustalona. 


(s) Kradzież. Józef Kubaka, 
' właściciel fabryki przy ul. A- 
leje, zameldował policji, że 
nieznani sprawcy skradli mu 
różnych narzędzi na sumę 
_600 zł. 
Z Będzina. 


(b) Budowa domu sierot 
w Będzinie. Żydowskie tow. 
dobroczynności w Będzinie na 
swem ostątniem walnem ze- 
braniu po omówieniu spraw 
objętych porządkiem obrad w 
wolaych wnioskach postano- 
wilo przystąpić do « budowy 
domu dla sierot żydowskich. 
Poszczególni członkowie Zza: 
deklarowali pokażne sumy tak, 
iż dnia 12 lipca b. r. odbędzie 
` się uroczyste poświęcenie ka: 
„mienia węgielnego. 

(b) To co innego! Bolesław 
Dal z Łagiszy, o którym pisa- 

isrmy przed kilku dniami, a- 
resztowany był nie za kra- 
dzież przewodników, lecz za 
nielegalne posiadanie broni. 
Po spisaniu dochodzenia Dula 
zwolniono. 


000300090000300006000006 


„A. med. B. Jarzębowski 


b. asystent kliniki chirurg, D. J, w Krakowie 
Ordynator oddz. chirurg, Szpit, Powszechn, 
w Będzinie 


osiedlił się w Będzinie. 


Choroby chirurgiczne i ortopedju 
Przyjmuje: 4—6 
Będzin, Małachowskiego 24. 


OBORY AEC COLO 
| Z Ząbkowic. 


(x) Zabawa, jakiej nie 
było! Dom ludowy wsvólnie 
ze strażą ogniową w  Ujejscu 
urządza dżiś w swoim ogro- 
dzie w Ząbkowicach zabawę, 
o któorei dziś już głośno w ca- 
łem Zagłębiu. Atrakcje dotych- 
czas nieznane budzą niesły- 
, chane zaciekawienie. Między 
innemi będzie słup leżący z 

nagrodą dla tego, kto dopnie 
_ się do drugiego końca. Losy 

szczęścia ciągnąć będzie spe- 
> cjalnie wytresowana papuga. 
Wzloty na jednopłatowcu dla 
amatorów jazdy 'powietrznej 
obliczono po 10 groszy od o- 
soby. Koncert 2 orkiestr oraz 
| bufet obfity i smakowity umi- 
—. lać będzie pobyt gościom. 


PCE RKA JaC As 0 ŁAC 


orka Żar 


Straszny wypadek. 


Górnik aei z windy na dno kopalni I poniósł śmierć 


f 


"W ub. czwartek © godz. 
Il-ej rano w kopalni "Aleksan- 
der“ we Dżbowie pod Często- 
chową zdrzył się straszny wy- 
padek. Oto. podczas wyjeżdża- 
nia górnikow z szybu na po- 
wierzchnię wypadł z. windy 


na miejscu. 


górnik Bronisław Rołye. zam. 
we wsi Bór Wielki, gm. Gra- 
bówka, który, spadłszy do głę- 
bokiego szybu, poniósł śmierć 
na miejscu wskutek  straszli- 
wego potłuczenia i okaleczeń. 


Młody inżynier w oczach żony 
został zmiażdżony windy. 


Wczoraj w Warszawie zda- 
rzył się z powodu zepsucia się 
windy tragiczny wypadek, któ- 
rego ofiarą padł młody inży- 
nier - architekt Zygmunt Lip- 
ski, zamieszkujący przy ul. Ba- 
gatela l2a. 

Kiedy Lipski powracając z 
żoną do domu, otworzył drzwi 
windy i pierwszy wchodził do 
niej, z nieustalonej dotychczas 
przyczyny winde ruszyła nagle 
i pasażer dostał 
podłogę windy i futrynę drzwi 
wejściowych. 

Skutek tego wypadku był 
straszny. Głowa Lipskiego z0- 
stała tak okropnie zmiażdźona 


się między - 


że w upie pogruchotanych 
kości, strzępów ciała i krwią 
zbroczonych łachmanów kape- 
lusza z trudnością można było 
rozpoznać. szczątki człowieka. 
Ciało nieszczęśliwego zawisło 
na poszarpanych arterjach i 
mięśniach szyi, gdyż kręgosłup 
został zupełnie zgruchotany. 

Na alarm p. Lipskiej, na 
miejsce przybiegł dozorca do- 
mu, kilku lokatorów, a następ- 
nie pogotowie. 

Po wielu wysiłkach zdołano 
zwłoki wydobyć. 

Lekarz pogotowia stwierdził 
już tylko zgon nieszczęśliwego. 


karhi WA A PRIPOD RDA 


$ rrem R 7 
2 Mias 


Na raty wekslowe! 


Otrzymają urzędnicy(czki) państwowi, oraz poważnych pry* 
watnych instytucji następujące: suknie i bluzki crepdeszy- 
nowe, wełniane, markizetowe, fularowe i z surowego jed- 


wabiu do prania. 


skórzane. 


Wełniane wyroby: 
reformy itp. Bielizna damska i męska. 
Oprócz tego wielki wybór dziecinnych rzeczy 


żakiety, kamizelki, 


Torebki damskie 


i innych, wchodzących w zakres galanterji i konfekcji. 
Wszystko to, po cenach najtańszych poleca firma 


$1. OKSENHENALER, 


« Obsługa solidna. 


SOSNOWIEC, 
Modrzejowska 14. Skiep 


Obsługa solidna. 


J. KRUUMER 


ll-gi sklep od ul. Modrzejowskiej. 


Poleca na sezen letni po niskich cenach: 
wszelką galanterję jako to: wykwintną bieliznę damską, 
męską, dziecinną i i sportową, garnitury kąpielowe, bluzki 
jedwabne i popelinowe, peńczochy we wszystkich odcie- 
niach, rękawiczki, skarpetki, parasolki, krawaty, swetry, 
trykotaże, sandały damskie i dziecinne, torebki skórzane 

fantazyjne i t. p. 


Obsługa szybka I solidna. 


Nowozaangażowana 


u powiększonym komplecie Damska Orkiestra 


z dniem dzisiejszym rozpoczyna koncerty 


W „Barze pod Sląskiem* 


Sosnowiec, ul. Sobieskiego 3. 


W cienistym ogrodzie, przy dźwiękach tej wyborowej orkiestry 
każdy z Sz. Klijentów znajdzie dla siebie miły odpoczynek. 

Bufet obficie zaopatrzony w trunki krajowe i zagraniczne. 

Wyborowa kuchnia! Ceny bardzo przystępnel Obsługa grzeczna, 
szybka i solidnal Spieszcie a nie pożałujeciel 


Tel. "7-92. 


Z. poważaniem 


Zarząd Restauracji „Bar pod Śląskiem". 


w SOSNOWCU, 
ul. Targowa Nr. 12 


Tel. Nr. 5-40. 
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Wkrótce będziesz pił 


RADJO 


OHOMEMEMEROAENENENENENE 


Ceny konkurencyjne. 


AAENETEREMEONEM 


Powrócił 


Dr. Luftspringer 


Dyrektor Szpitała Wene» 
rycznego w Będzinie, 


Ord. w cher. skórnych i we- 
nerycznych 

od 7'/:—8'h i od 4 — 8 pp. 
Sosnowiec, 


Modrzejowska 39 II p. 


dzące. 


POJ, auta do a ra. 


U Tim TO "nie" 


róg Kościeliska i Skibówek 
„pinpon pod kierunkiem 
M: KRZYŻANOWSKIEJ 
Deae S pokoje z cało- 
dziennym utrzymaniem 
do wynajęcia. 


MAGAZYN GALANTERYJNY 


PRÓEŁ KUCHARSKI 


Sosnawiec, ul. 3-go Maja 8. 


KAPELUSZE SŁOMKOWE I FILCOWE, KRAWATY 

MAJMODNIEJSZE. BIELIZNA MĘSKA I DAMSKA 

OD SKROMNEJ DO WYTWORNEJ. RĘKAWICZKI, 
POŃCZOCH, SKARPETKI i t. p. ` 


I AELENEMENEOREANEAOAEAENENMI 


Ceny konkurencyjne. . 


| frabne ogłoszenia, 


Nauka I wychowanie. 


Kuey kroju szycia krawieczyzny, bie” 
lizny haftu, Sosaowiec, Kołłątaja 11. 
Newakowska. 


Porady i prate. 
potrzebni do Fabryki Goldberg i Ku- 


cyński, Sosnowiec, Przejazd Nr. 3, 
chłopiec na praktykę grawerską i dziew- 
czyna, która pracowała przy prasie 
ekscentrycznej. 
K'e chce otrzymać posadę popłatną 

musi ukończyć Kursa Szoferskie, 
płstne w ratach w Sosnwcu przy ul. 
Śwobodnej 7. W miarę zgłaszanych 
zapotrzebowań szoferów przez firm 
szkoła przesyła na posady swych kar 
dydetów. 


Kupno I sprzedaż. 


przedem grunt orny przy ulicy Cze: 
ladzkiej. Wiadomośćj Będzińska 3 
Buchacz. 
M'"etura (stare gazety) do Ee 
dania. Sosnowiec, Piłsudskiego 8. 
połowa osady do sprzedania. Zogó” 
rze, Kamienna 7, Franciszek Toka. 
pierino czarne krzyżowe zagraniczne, 
prawie nows sprzedam. Sosnowiec 
Towarowa 9 m. 
eble! Najtańszy wybór sprzedaży 
różnych mebli za gotówkę i af 
spłaty. M. Borzykowski Sosnowiec, ut. 
Warszawska 2 


Lokale. 


W icżdżam na lipiec, sierpień wynaj- 
mę pokój lub 2 z telefonem. Sien- 
kiewicza 5 m. 1! druga sień. 


Różne. 


mieci, gruzy, nawóz płacę od fury. 
Piłsudskiego róg Alei. Ogrodnik. 


Zs biony weksel na zł. 50 z wysta- 
wienia St. Bombskiego na zlecenie 


St. Peuekera niniejszym się unieważnia = 


U 


o ane PWT AAE AOC REPO AC EAEE T -arnin Mandiows R. MONSIORSKI Redzin Piec 
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Zapa Mala 4, 


Dodatek do Nr. 152 „Expresu Zagłębia . 


Grupa uczennic dyplomowanych w r. b. w szkole 1 Kopiec Kościuszki w Niwce. 
położnych d-ra Stawińskiego w Sosnowcu. 4 
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W kopalni. Praca podjiziemią. 


Zabity w Warszawie 
| poseł Z. S. S. R. Wojkow. 


WAZA. 


Nie było mnie przytem, a 
jednak wiem jak się rzecz mia- 
ła. Czyż nie znam Ginouxów? 
Coletka jest miłą trzpiotką, a 


Piotr, pozornie wesoły, jest 
podstępnie chytry i ma silną 
wolę. 

Historja napewno tak się 


przedstawiała: Piotr przyszedł 
z paczką w kieszeni. Coleta 
skoczyła wesoło klaszcząc w 
ręce. 


Wiem co to jest, wiem co 


to jest — wołała. Prezent dla 
mnie, tak, tak na imieniny. 
Prawda, że to prezent dla 
mnie ? 
— Prawie — odpowiedział 
„Piotr. 
', +- Jakto. „prawie”. Co to 


znaczy „prawie”, to dla mnie, 
na imieniny. Muszę zaraz zo- 


Nerwowo ro- 
związuje sznurki. Sznurek jest 
specjalnie złośliwy nigdy nie 
chce się rozwiązać, gdy cieka- 
wi z niecierpliwością rozwija- 
my paczkę; nożyczek wtedy 
też niema pod ręką. 

Wreszcie podarek  oswobo- 
dzony Jest to mała waza etru- 
ska, na jej ścianach kobiety. 
Z zazdrosną twarzą w przej- 
rzystych tunikach z dźwiękiem 
pląsają przy wtórze efebów 
grających na lutni. 

— Niezłe, co? Całkiem dobre 
nawet, za tę cenę 8 fr. 75 cent. 
w „Paradis”. 

— Oh! twarz Colety wyra- 
ża zdumienie i oburzenie. Co? 
Tak — potwierdza Piotr 
ruchem głowy. 

— | ty śmiesz dać mi na i- 
mieniny prezent za ĝ fr. 75 
cent. 


Ona ogląda. 


— Dziecko. — Za kogóż mnie 
masz? Ja niedam ci nigdy pre- 


zentu za 8 fr. 75 cent. Chciał- 
bym za 500 fr. — ale nie mo- 
gę tyle wydać, nie stać mnie 
na zapłacenie podarunków, 
które chciałbym ci ofiarować. 
— Jak? Co? 
— Zaraz ci to wyjaśnię — 


Coleto jestes cudna i kocham 
cię, warta jesteś cennego po- 
darunku, Ale cennego dać ci 
nie mogę, bo nie jestem boga- 
ty i bo to jest niepotrzebne. 
Obejrzyj dobize tę wazę. Zro- 
biona z talentem świetnie sko- 
piowana ze starej. Bez dokład- 
nego badania trudno poznać, 
że nowa. Widzisz jaka delikat- 
na? W „Parądis”, gdy płaciłem 
za nią, gwarantowano mi jej 
kruchość. panpina uderze- 
nie zamien 
wałków. — Wobec tego po- 
myśl, że jutro moglibyśmy za- 
prosić Karola Jourdon. Kocha- 
ny przyjaciel. Pamiętasz tego 
miłego chłopca? Jedną z jego 
zalet jest sianie zniszczenia w 
salonach. Pochodzi z rodziny 
niespokojnych...  Trąca wszy- 
stko łokciami, łamie krzesła, 
gdy siada. rozbija szyby w 
gablotkach, gdy zgięty wpół 
całuje ręce damy. omiejesz się 
widzę, żeś mię zrozumiała. 
Damy mu wazę do oglądania, 
będziemy wychwalali to dzieło 
sztuki, o które tak dbamy i 
cud byłby, gdyby, wziąwszy 
ją do ręki nie upuścił na dy- 
wan. „Tysiąc kawałków, po- 
wiedział mi kupczyk — no,ale 
dwa wystarczy. Karol jest gen- 


ją na tysiące ka- 


= 


tlemanem — wie co wypada, 
głowę daję, że jutro przyśle za 
500 franków cudny  prezert, 
który ci obiecałem. 

Coleta jestzachwycona: świet- 
nym wydawał jej się ten po- 
mysł Piotra. Natychmiast rzu- 
ciła mu się w ramiona, wołając: 

— Co z ciebie za filut, mój 
złoty! 

— Znam dobrze Ginouxów 
i dalszy ciąg też odgadłbym, 
gdyby Karol nie był mi go o- 
powiedział. ' 

Nie mówił mi jednak (bo lu- 
dzie siebie samych nie widzą), 
że wchodząc upuścił kapelusz, 
że dwadzieścia razy powiedział 
„przepraszam” różnym stoli- 


` kom i fotelom, które potrącał. 


Potem usiadł coprędzej. 

Karol jest troszkę niezgra- 
bny, tyle już spowodował „ka- 
tastrof“, że ma się na ostroż- 
ności. Siedzi na miejscu, jak 
może najdłużej 

U Ginouxów czuje się dość 
swobodnie. Niema u nich me- 
bli zastawionych cennemi fi- 
gurkami, antycznych statuetek 
na jednej nodze stojących, 
koło których bezkarnie prze- 
chodzić może jedynie człowiek 
smukły i giętki, niema podu- 
szek na dywanie. lch salon po- 
siada meble konieczne, a przed- 
mioty za 500 franków są tam 


rzadkością, bo Ginouxowie nie “ 


są bogaci (nie żałujcie ich, 
wzbogacą się napewno). 
Karol jest więc swobodny, 


ale tknięty dziwną  ostrożnoś- 
cią nie chce zbliżyć się do wa- 
zy etruskiej, słucha i siedzi. 
Piotr unosi się nad  misterną 
robotą, nad harmonją ruchów 
i jest uradowany z tak cenne- 
go nabytku. Coleta zachwyco- 
na podarunkiem męża dodaje, 
że ani za 1500 franków, ani za 


więcej nie oddałaby wazy (Co- 


leta jest niewiasta, uważa, że 
niema konieczności trzymać 
się ceny 500 franków, 
jest właściwie za kwota). 
Karol „potakuje: Istotnie. Tak 


'w samej rzeczy — ale się nie 


rusza. Zna dobrze swoje „fatal- 
ne ręce”, boi się. — Nie uda- 
ło się — Coleta zmartwiona 
spoglada na męża. — Niedo- 


brze. — Piotr delikatnie sta- 
wia wazę na stoliku. Jest ziry- 
towany. — Nie na długo.— Już 
ma. — Zmienia zręcznie temat 


rozmowy. Karol wstaje. Roz- 
mawiają. Piotr zwraca się ple- 
cami do stolika. Nagłym ru- 
chem ręki Piotr strąca wazę 
na dywan. Stuk — krzyk — ty- 
siąc kawałków. 

— Coleta woła: Moja cudna 
waza, ale zaledwie powstrzymu- 
je się od śmiechu. 

— To ja? Ja? — pyta 
rol czerwony i naprawde 
dny pożałowania. 

— Tak, pański żakiet — od- 
wracając się.. 

Następują usprawiedliwienia, 
protesty. 

Karol przeprasza wymownie. 
Umie przepraszać, ma w tem 
wprawę. Nieprawdaż? Piotr z 
miną światowca ukrywającego 
niezadowolenie, powtarza: 

— Ależ to nic, drogi 
jacielu, to nic. 

Coleta już z trudnością 
mi śmiech. 

Po katastrofie Karol już jest 
całkiem pewnysiebie. Wydaje się 
że tylko czekał na nią, żeby 
być zupełnie swobodnym. On 
już jest taki. Zbiera kawałki. 
Przeprasza raz jeszcze, ale już 


Ka- 


przy- 


tłu- 


cóż to , 


' zbudził 


go- 


z miną człowieka, który, nape- 
wno naprawi stratę. Zegna się, 
zręcznie wychodzi. 

Coleta rzuca się mężowi na 


szyję. 

— Ale to było odegrane! 
Co? woła Piotr. — Jutro dosta- 
nież cudo. — Zobaczysz. 


Istotnie zrana przynoszą ma- 
łą paczkę i bilet Karola. Ura- 
dowana Coleta rozwiązuje 
sznurki, a Piotr czyta: 
„Kochani Przyjaciele”. 
Przepraszając raz jeszcze za 
moją niezręczność, czuję się 


szczęśliwy, że mogę ją całko- 
wicie naprawić. Drżałem z o- 
bawy, że nie będę w stanie 
odnależć \ wazy, którą Wam 
rozbiłem, ale zbierając skorup- 
ki, na jednej znalazłem zna- 
czek sklepowy nie zdjęty. Zna- 
lazłem więc w „Paradis” tak 
podobny, że nie odczujecie za- 
miany i zapomnicie o niezręcz- 
ności mojego żakietu”. 

Znam Ginouxów. Coleta mu- 
siała dostać spazmów. A Piotr, 
trochę grubjanin zapewne za- 
klął straszliwie. 


Djabeł w piwnicy. 


Zamknął go tam 


Mały Bela Berthany był roz- 

tropnym chłopcem i jak na 
swoje 10 lat odznacza się du- 
żą odwagą. Mimo to, gdy po 
za ryglowaniu drzwi na noc 
pozostał sam jeden w całem 
obejściu, zrobiło mu się trochę 
nieswojo. 
* Rodzice skoro świt pojechali 
dnia poprzedniego do odległe- 
go o 40 kilometrów Szegedyna 
i mieli powrócić dopiero na- 
zajutrz. Za dnia było zupełnie 
rażno chłopakowi: dumny z po 
zostawienia na jego opiece ca- 
łego gospodarstwa, krzątał się 
dzień cały i wypełnił skrupu- 
latnie wszystko, co należało. 

Teraz jednak zupełnie sam 
śród tej niczem nieprzerwanej 
nocnej ciszy krzepił jak mógł 
swe dziesięcioletnie serduszko, 
by je nie pokonał strach przed 
ciemnością, a zwłaszcza przed 
zasłyszanemi różnemi opowie- 
ściami o czarodziejach i czaro- 
wnicach, strzygach i wilkoła- 
kach i innych / czyhających na 
człowieczą duszę poczwarach. 


Chwile wlokły się powoli, 
wreszc e chłopiec zasnął cięż- 
kim, pełaym udręki snem. Spał 
tak zaledwie kilka godzin, gdy 
śród ciszy nocnej rozległ się 
skrzyp otwieranego ostrożnie 
okna, przez które po chwili 
wgramoliła się do izby istota, 
mogąca widokiem swym prze- 
razić najodważniejszego. 


. Był to prawdziwy  djabeł, 
tak jak go opisują ci, którzy 
mieli go sposobność oglądać 


na rodzone oczy. 

' Gdy czujnie śpiący chłopiec 
się pod siarczystem 
tchnieniem jego obecności i zo- 
czył go przy świetle księżyco- 
wej pełni, zamarł ze strachu. 
Łeb potężnego czarnego djabła 
miał wyrażnie ' odznaczającesię 
rogi, gęba również doskonałej 
czarności, tylko ślepia gorzały 


10-letni chłopiec. 


w niej niesamowitym blaskiem- 

Czart przysiadł na łóżku, za- 
chowując przez pewien czas 
doskonałe milczenie. Niedłu- 
go jeenak mieszkaniec piekła, 
odchyliwszy róg matusinej pie- 
rzyny, jął wypytywać grobo- 
wym głosem Belę, gdzie tatu 
'lo schowali pieniądze, co je 
otrzymali za sprzedanego w 
zeszły tydzień byczka i dwa 
prosiaki. 

Chłopiec dygocąc z przera- 
żenia, objaśnił strasznemu go- 
Ściowi, że tatulo ma w piwni- 
cy zakopany garnek, w którym 
przechowuje cały swój mają- 
tek w gotówce. Djabeł wów- 
czas pod grożbą natychmiasta- 
wego porwania chłopaka do 
piekła, kazał mu się poprowa- 
dzić do owego skarbu, co też 
Bela uczynił i na dość pew- 
nych już nogach sprowadził 
biesa do samej piwnicy. 

Tam wskazał mu miejsce, 
gdzie należało kopać, a „gdy 
nieczysty duch zabrał się żwa- 
wo do roboty, chłopak co tchu 
wyskoczył z piwnicy izamknął 
ją na mocny skobel, rozbudził 
sąsiadów. 

Zbiegła się cała wieśi wkrót- 


ce kilku  najodważniejszych, 
czyniąc znaki krzyża, udało 
się do loszku i przy świetle 


latarni wyprowadziło łasego na 
ludzkie złoto księcia piekieł. 

— | niceś się nie bojał ? — 
pytał nazajutrz Belę ojciec jego 
po powrocie z miasta. 

— Z początku to się bojałem, 
ale jakiem pozaał po krowich 
rogach kowala Artazy'ego i jak 
mi jeszcze wódką w nos chu- 
chnął, to co się miałem bojać? 

Pomysłowy kowal, zamiast 
powrócić do swego podziem- 
nego królestwa, powędrował w 


ręce sędziego, który potrafi 
prawdopodobnie zdjąć zeń 
wszelakie nieczyste czary. 

L 


Znkład Rzeżbiarsko-kamieniarski I betonowy 


Fr. FOCHTMAN 


Wykonywa: 


w Dqbrowie Górn. nu Redenie 
dom własny, telefon 1-89. 


Pomniki, Figury, Grobowce, toczaki do ostrzenia narzę- 


dzi, tablice marmurowe, blaty umywalniowe i kontuarowe. 


Dział betonowy: 


Rury kanalizacyjne, kręgi studzienne, stopnie mo- 


zajkowe, płyty trotuarowe, posadzki i słupy ogrodzeniowe i wszelkie ro- 


boty budowlane wchodzące w zakres 


Ceny przystępne o nawet ratami. 
e 


powyższy. Wykonanie solidne. 
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zy jedeś członkiem L. 0. P. P. 


